
TgIe ,aierszg drukuje slę teraz
bezkształtngch - sam uklaćl gra!żcz-
ng świadczp o ich d.ekotnpozlJcti -że z ulgą bźorę do ręki tomźk * na-
pisang normalnie zdanżąmi od, krop-
ki do kropki. Szerzy się bowiętn mo-
da pisania iakimźś kalekilni kikuta-
ttti zdań,czg rozsgpującgm sżę mta-
łem niespójnych zbitek slolottgch,
Żyję z poezją dostatecznźe długo, że-
by od, razu dostrzec, że ten robiłny
bezksztalt i chaos nźe zapoulada ne
wej moug, że nie lest to cho,os
przed,stworzennv; sprauoa d,ąwno zą.
łatwione i już od, ilauna śmieszne,
bgwają podejmowane przez ilebiu-
tąntów. Wszllstkźemu uinna wojna,
onĄprzenłała rozuój ś,usźad,omaśe|,
pqetucJłij i nieś.uiadomi m,łoćlzi od-
krywaiq f ałszywe Ameruki.

A oto mlodg-z brodą, tak statecz-
ny, że cofnął sźę nie do ilaćlaistów,
lecz aź do Morsztgnów (tllch sied,em-
nastowieczngch). Pisze sztuwnurn
pseud,oklaą;cznym wierszem i - ty-
Tluje, nźestety, niewzorowo, poZ@a:
leiąc sobże na ciężkie grzechy rg-
moidów w rodzaju: ,,schod,y - iodu''lub ,,pod,wodna - zbradnie''. Nie
można tak, Panie Jarosławie, iak
klasycynn, a fuawet pseudoktasy-
cyzm, to rama takie jak u Trem-
beckźego! Jak broda - to nie sztucz,-
na, zgod.zę się tglko na perukę, ie-
den ze stałgch rekwizgtów tych stls-
lizowanych ażersłu,

J, fuL Rgmkiewźcz uprauna nźe tgl-
ko poezję, ale ź prozę, pźsze takźe
sztuki sceniczne uŻerszem t jak
rzadko który z mlodych muślź opoezji, zastanawia się, jak pisać:
zd,olng i pracawitg z peunoścźą po-
zostanże prza biurku literackim ź
wróżgć mu można piękną przgszłość.
Ale w żmię tej przgszłości niech mi

najcie-
iak ,,Spinoza bgl pszczolą"

czy ,,Pogrzeb metatŁgka" - niech
się Pan nie lud.zi - nie mówią żad-

otchlanngch, sprze cznościami
prawd, prócz salomo-

komunału o ,,aanźtas uani-

młodego

". Po co tgle ugsiłku, stgliza-
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wolno będzle pouledzieć rrlu parę
ełów żgczliwe j raitrg. Niechże je
przyjmie bez urazy jako d,owód.
praw d,ziu e j, b o praa domów n e j rsg m-
p atii7od star s ze g o kole g i.

Paiie Marku! To nieporozumienie,
co Pan tobi. Wżersze sztuczne, pa-
pierowe, słychac w tei uersplikaciż
teft sa.lft stukat drewna co u pań-
skiego uspółczeynego mżstrza. Rów-
nież pańskżemu wierszouL brak na-
turalnego toku mowy żgwej, gibko-
ści, ilgnamikł,, Robi Pan pseudo-!ź-
Lozoliczne rezonąrstwo uierszem, i

cjź, pozu, perulei. ł brodg? Zdumźeaa
tnnle, że młoćIg mógł, podjąc ta.ki
pragram,, najlałszywszy z falszu-
wgch: robienia, poezji li tlJlko lite-
rackiej, ksżqżkowej- z ksźążek, sty-
lizacji nc modlę XVll-uźeczną, Gi!y-
bgż to była gra, zabawa literacka,
pa,stiche d,la. kpźnki z łatwowźerngch,
źo,rt - ale Pan, panże Jaroslawie,
bierze to na serio, z mlod,zieńczą -proszę ilarować - śmieszną powagą!
Co d,obre dla ięzuka angźelskźego,
w którym ta tro"d.gcia lest wźetka,
to nźe d,la polskiego. Jeśli się cofać
w płod,ną u ersy|źkacg inże prze szlość,
to d,o Jana Kochanouskżego, d na-
wet - iak to interesujqco rcbi -Swirszczyńska i Sito - d,o wźersza
śrąd,tl,źowźęczne9o, s,.Ię.nle ćlo tej zje-
d,zone! przez mgszg peru,ki, Ale pto

-.,oo §ię .-:na,,Orleusaa!..-,eoJaĆ ż ka-
niecznźe fryzouać brodę, kiedg ona
ilopiero zac4łna na Pańskiej 8zc2ęc€
kiełkować! Brać jęzuk- najbard,ziej
współczesng, dzisiejszy i, tlsidzieć ży-
wych, ćIzisżejszych lud,zi, a nźe cień
wojewod,zianki Morsztynóuny, na
którei zgon u dniu 15 sierpnia, 1698 r,
napisal PO,n, Panie Jarosł,aaierMar-
ku, ,,Lament" u 7960 r,! Ale się Pan
spóźnil! A wie Pan, którg wiersz mź
się spodobat? Epitaf, ale nie ten
minoderyjng, Iecz,,Grób nieznanego
poetu", w nźm bgł Pan prawdziwym
sobq, Bez peruki, żabotiłi bez przy-
prawżonej brod,y, Nie, nie, bez głę-
bokiego wzruszenźa na początku -nie zrodzi się w końcu żad,en prau-
d,ziwg tużersz (choćbg od tego po-
czątkowego uderzenia serca odbźegl
swoinl, ksztaltem daleko i nle do od-
poznania). Z papte ru\fffiń ;rn -g
ogień,

;";*ł; Marek Rymkiewtcz ;,cztowlekz jaslrzębią glową,'. wydsWnictvo Łódz-
kle 1900.


